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Ostatnie podrygi faszyzmu.
Mussolini chce się uratować zapomocą represji.

Pożyczki polskie w Ameryce.
W AR S ZAW A , 2. 1. (A W ). „Przegl. W ie­

czorny4' dowiaduję, się, że premier Grabski od­
był konferencję z posłem Stanów Zjednoczo­
nych p .  Pearsonem w spraw* e pożyczki 50 mi- 
!jonów dolarów, którą zamierza Polska zacią­
gnąć iw Ameryce. Podnisame odnośnej ujnd^iy 
nastąpić ma w dniu 5. hm.

N O W Y  YO RK, 2. 1. (A W ). „Morning 
Post" dowiaduje się, że w idoki na subiskrypcję 
polskiej pożyczki w sumie 6 -miljonów dolarów 
są obecnie pomyślne i z początkiem lutego 
zostanie prawdopodobnie ta suma poKryta

Faszyzm wobec bliskiej likwidacji.
R Z Y M ^ , 1 (Pat ). W ielKe zainteresowa­

nie! wzbudza jutrzejsze posiedzenie parlamentu. 
Preimier jnfa Wygłosie mowę, uzasadniającą po­
litykę dni ostatnich. Jak zapewniają, w toku 
przemówienia premier z łoży  kategoryczne o- 
świadczenie, wzywające wszystkich do wlyro 
hienia w  sobie poczucia odpowiedzialności na­
rodowe,. Co się tyczy polityki rządu, ma po­

dobno premier złozvć syp ,eszcze zapewnienie 
o niezłomneim, swem posianowieniu utrzymania 
pokoju i ;lauu w kraju, oraz stosowania represji 
do tych, którzy go zakłócają, szerząc niezgo­
dne z prawdą pogłoski, oraz odeprzeć wszelkie 
próby akcji ulicznej, bez względu na to, która 
strona podejmowałaby takie próby.

Nowa możliwoSć zagłady ziemi ?
PARYŻ, 2. 1. (A W ). Obserwatorju,m astro kierunek swego ruchu W dalszym ciągu i w  

nomiczne w  Medjolahie spostrzegło meteor ,/iel | tejl samej linji, mógłby, zdaniem astronomów: 
kości księżyca, poruszający się w kierunku medjolanskich, zniszczyć całą ziemię 
gwiazdy Kasjopei. G dyly  meteor ten utrzyjm0  — : : :—

Represje wobec pprfji Radicza.
ZAGRZEB, 2. 1. (A W ). Nocy ubiegłej; o- 

głoszony został zapowiedziany dekret, zarzą­
dzający rozwiązanie stronnictwa Radicza z po-, 
wodu przynależności jego db moskiewskiej mię­
dzynarodówki i systematycznej propagandy u- 
ptraWianej iw; armji serbskiej. W, ślad za tepnj 
Skonfiskowano dzielniki i dokumenty, oraz za­
broniono konjerenejj i zgromadzeń' wszystkim, 
b. członkom i  zwolennjkopi stronnictwa Ra­
dicza. Rząd postanowił wyaaiić ze służby 
wszystkich Urzędników' państwowych, którzy 
są zwolennikami tego stronnictwa.

W IED EŃ , 2. 1. (Pat.). „N . Fr. Presse" 
donosi z Zagrzebia, że w pzasie dzisiejszego 
przedjpołuldńia aresztowany został drugi wice­
prezes ipai tji Radicza Redavec, oraz piprwszy; 
sekretarz Krjievic, pierwszy wiceprezes dr. Ma- 
cak nie pmógł ryć .aresztowany, gdyż iako czło­
nek. głównej kojmisji Wyborczej jest nietykalny. 
U szeregu członków pąrtji dokonano rewizji.

B IAŁO G RO D , 2. 1. (P a t ).  Dziś w  nocy 
Jministlf,,* spraw wiewn. przesłał telegrancznje 
na prowincji rozkaz aresztowania przywódcy 
stronnictwa Radicza, oraz rozwiązania jogo orT 
ganizacji.

Gabinet urzędniczy w Niemczech ?
BERLIN, 2. 1. (Pat.). Kanclerz Marx od­

był dwukrotnie, konferencję z Ebertheml, z któ­
rym; oprawiał kwest ję kryzysu. Większość pism 
przewiduje utworzenie gabinetu urzędniczego. 
„Diej Z e it" zaleca utworzenie gabinetu urzędni­
czego z idziałem nacjonalistów. „Vorwarts" 
widzi u takim gabinecie urzędniczym zakaptu- 
rzony gabinet prawicowy i oświadcza, że so­
cjaldemokraci będą zwalczać taki gabinet.

Gwałtowna burza nad ringiją.
'LO N D YN , 2. 1. (Pat.). Nad ^nglją prze­

szła nowa gwałtowna burza, Tamiza wzbiera 
w dalszym ciągu izolując szereg [miejscowości. 
Komunikacja napowietrzna |miśdzy Londynem 
a kontynentem jest nadal wstrzymana.

Francja prosi Ameryką o moratorium
LO ND YN , 2. 1. (A W ). „Daily H etald " do­

nosi z N. Yorku1, iż łie rr io t zwrócił się do rzą­
du Stanów Zjednoczonycl z prośbą o udzie­
lenie 10-rio letniego mo,ratorjlu|mj dla spłaty dłu­
g ó w  wojlennv,ch', oiaz o zmienić stopy procen­
towej, która jest zależną od spłaty niemieckich 
długów rseparacyjnych.

—B IB -

Ilość bezrobotnych w Polsce.
W A R SZAW A , 2, 1. (A W ). W edług danych 

urzędowych liczba bezrobotnych wynosiła w 
dniu 20. grudnia ub. r. t\a obszarze całego pań­
stwa 156.500 osób. Z tego 107.000 było zare­
jestrowanych w państwowym urzędzie pośre­
dnictwa pracy, zaś 70.000 popierało zasiłki z 
państwowego funduszu bezrobocia.

Okradzenie kasy r.a 10 000 zł.
W A R SZAW A , 2 1. (tel. w ł.) ,Dziś rano 

władze kryminalne zaalarmowane zostały wia­
domością o ograbieniu1 kasy państwowego u- 
rzędu ochrony lasów, Którego biura mieszczą 
w  gmachu galerji Luxe!mburga przy ul. Sena­
torskiej.

Po szczegółowerr. spraw dżemu okazało się 
że1 straty z powodu kradzieży przekraczają kwo 
tę 10.000 zł.

Wybuch petardy w teatrze.
W AR S ZAW A , 2. 1 (A W ). W czoraj o .go­

dzinie 22.30 w korytarzu między Teatrem 
Wielkim, a Narodowym wybWchła petarda, 
trzymana w ręku przez elektn techmka Fijał­
kowskiego, a przeznaczona do celów scenicz­
nych. Petarda zraniła Fijałkowskiego, jakoteż 
rozmawiającego z nipi członka orkiestry. W y ­
buch nie ovł słyszany na widowni.

Niedyspozycja premiera Grabskiego
W A R S ZA W A , 2. 1. (tel. w ł.). Premier 

Grabski zaniemógł dzi.s.aj, wobec czego nie o- 
puszczał mieszkania gdzie -ałatwiał pilne spra 
w y państwowe

Gtuuina wygrana potyczki dolarowej.
W ARSZAW  A, 2. 1. (A W ) Przy losowaniu 

pożyczki dolarowej główna w a ran a  padła nla 
nUmer 80.398.

Nowa konwencja polsko-niemiecka.
W AR SZAW A , 2. 1. (Pat.). Dnia 30. gru­

dnia podpisana została w Gdańsku koh;wencjla 
polsko-niemiecka o ułatwieniach nowego ru­
chu granicznego. Konwencja ma zastąpić dwie 
dotychczas obowiązujące umoWy. Nowa kon­
wencja różni się dość znacznie o*. dotychczaso­
wej1, wprowadzając pewne rmiary, które aię 
okazały konieczne ria zasadzie poczynionych 
doświadczeń , ;

i
\
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Kinu MSIElfHfl i  o m Plac Smolki 5.

W niedzielę dnia 4-go stycznia 1925 o g. 11'30 przed południem wyświetlona 
zostanie jedna z najładniejszych i najweselszych komedji p, t.

w  gi. roli ulubie­
nica naszej publi- 

, -ezności piękna 
L TA MARA.PANliC i PANIENKI

Ceny miejsc zniżone. Kasa czynna od g. 10. Orkiestra powiększona.

„Bunt przeciw zwierzchności
Walka endecji z kultem dla powstań narodowych.

99

Przed wojną narodowa demokracja usiło­
wała konseku entniie w pajac w srpołeczeństwjo 
przekonanie, że powstania polskie skierowane 
przeciw Rosji były szaleństwem lub wynikiem 
intrygi pruskie^ czy żydowskiej. W  Warsza­
w ie przypisywano to wówczas wrodzonemu 
tchórzostwu sfer, na których się tam endecja 
opierała, w ostatnich latach jednak krzewio­
nej1 przez endecję ideologii rusofilsk iej, która 
w zjednoczeniu ziem polsnich pod berłem car­
skim widziała najwyższe szczęście narodu. W  
Galicji obdzielanie legendy powstahiowej z 
nimbu odbywało się już w myśl „realnej" po­
lityki Dmowskiego, prowadzonej w sposób po­
niżający w Moskwie.

Jeżeli jednak dla i wczesnej polityki en­
deckie, m ógłby ktoś znaleźć usprawiedliwienie, 
to dziś już bardzo trudno pojąć, ułaczego en­
decja niechętnie widzi wspomnienia tych po­
wstań. Wszak i cara już niema, a i koncepcja 
rosyjsko-polska zdaje się być definitywnie nie. 
realna. A może endecja mnego jest zdania ?

Asumpt do żachnięcia się na powstanie 
dała nar. dem. skromna uroczystość warszaw­
skiej szkoły podchorążych, która co roku ob ­
chodzi Noc Listopadową, na cześć dzielnych 
uczniów tej szkoły z roku 1830.

Naczelny organ endecki „-Gazeta warszaw­
ska" pisząc o  tej uroczystości w tym roku 
nazwała czyn z Nocy Listopadowe,, „buntem 
przecie zwierzchności" i tak pisze:

„Chyba dla dorosłych myśl jasna: 
hasło nocy Belwederskiej w dzisiejszych 
warunkach, gdy w Belwederze zamieszkuje 
bądź gen. Piłsudski, bądź prezydent W o j­
ciechowski, nie jest budujące dla woj­
ska".
W  zacytowanym wyżej ustępie „Gazeta 

warszawska" wymienia tylko Piłsudskiego i

Wojciechowskiego, jako mieszkańców Belwe­
deru, milczeniem pom,ija ś. p. Narutowicza. ! 
Czjfni to zapewne dlatego, że właśnie pierwszy! 
prezydent padł ofiarą „buntu przeciw i 
zwienchiK ści".

Czy uczynili to wielbiący pamięć Nony 
Belwederskiej podchorążowie: ? G  ile nas pa­
mięć nie ,myli uctytdł to nia bohatera' pasuwam 
współpracownik własne „Cazety warszaw­
skiej" ; stąd też w  Polsce Wolnej wyszedł pierw­
szy „bunt przeciw zwierzchności".

Po zgniecen/u powstania listopadowego 
rząd carski najpierw na pi. Saskim, a następ­
nie na pi Zielonym w Warszawie wystawi 1 
pomnik tyjm generałojm (polskim, którzy zg i­
nęli „za Wierność ca-ow i" w  Nocy Listopado­
wej Czy pamięć tych, którzy Wówczas nie 
przyłączyli się do „buntu pmzieciW' zwierzen- 
nośei" mają czcć dzisiejsi wychowankowie 
szkoły podchorążych ? -  Niewątpliwie odpo­
wiadałoby to całej idoologji endeckiej. '

Noworoczne przfóci* u prez. WoiclochowsKlogo na Zamku.
W AR SZAW A, 1. stycznia. (Pat.). O god?. 

10.30 Pan Prezycent Rzeczypospolitej: w oto­
czeniu Szefa Kancelarjii Cywilnej, Generalnego 
Adjutanta i Adjutantów przybocznych uaał się 
ssmo.choda mi na zamek, gdzie p. prezes Rady 
Ministrów W . Grabski przedstawił się p Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej na czele całego ga­
binetu ministrów i Wyraził Mu w  imienju 
Rządu noworoczne ży czepia

W  imieniu Sejjmu, w zastępstwie nieobec­
nego marszałka RaGj-a składał Panu Prezyden­
towi życzenia wicemarszałek MoraczcWski.

Tymczasem w Sali Rycerskiej zgromadziło 
się Ciało Dynlomatyczne, gdzie imieniem ca­
łego Ciała przemówił nuncjusz Mgr. Lauri.

W ARSZSW A, 1. stycznia. (Pat.). Po wy­
słuchaniu życzeń noworocznych Prezydent Rze­
czypospolitej wygłosił następujące przemówie­
nie: Serdecznie dziękuję za wyrażone tutaj ży ­
czenia nowego, dobrego dla Polski, roku. Rok 
ub iegł)®  dzięki trwa tn ą  me przerw anemii

przez przesilenia współdziałaniu auł utstaWb- 
dawczych, rządu i lojalnych obywateli, dał 
nam dwie wielkie zdobycze : równowagę budże­
tu1 i godny pieniądz, godhy nazwy polsk: ej 
Dziś, na progu nowego roku, Wśród życzeń pie­
lęgnowania dodatnich doświadczeń Ubiegłego) 
roku, oraz zaufania do sił Polski na podstawie 
konsolidacji rei sił dla celów pozytywnych, nie 
negacji tylko, pragnę odkreślić potrzebę Jak 
najbardziej wytężonej pracy dla Wzmocnienia 
tętna naszego życia gospodarczego. Praca, to 
największe bogactwo Polski, a dobra jej orjga 
nizacja i ‘umiejętne kierownictwu w atjrnpsie 
rze pokoju, są w  naszych czasach Wraz z pże 
rżeniem oświaty nieodŻGwWytmi warlinkami zbu 
dowania takiej Polski, dla jakiej żyli i umie­
rał i nasi najlepsi poprzednicy.

O  gudz 13.45 Prezydent wiraż ze swym 
Domfjm) cywilnym i wojskowym, przy dźwię­
kach hymnu narodowego opuścił Zamek, uda­
jąc się do Belwederu.

Wielki pożar na dworcu w FlorencJ'
FLORLNCJA, 1. 1. (Pat.). Na tutejszym 

dworcu1 wybuchł pożar, który spowodbwai. 
straty, oceniane np kilkanaście mil jonów lirów.

Mord politytzny.
BIALOGROD. 1. stycznia. (Pat.) W  dniu 80. gru­

dnia w inojudnit został zamordowany strzałami *  p i 
stoletu przywódca komitaJżich Stojan Misevicz.

8)
K ŁYM  POL1SZCZUK.

„WGJENKO“
(Z  ukraińskiego).
(C iąg daiszy).

— Zupełnie słusznie. -  gorączkował się 
„naczeinik". — Wojenkom — sprawa poważna 
i trzeba to zrobić jak się należy,-ot co ważne!

—  N u  to i kogoż w  takim razie w ybrać?
— zdburrzał gniewnie dziaduś. — Wa, czy 
co takiego ?

— Milczeć, towarzyszki dziadku! — 
wmieszał się Kociubenko. — Trzeba wybrać 
towarzysza ŻUrybidę — o k ogo !

— Jak Zurybidę, to niechaj będzie i Zury- 
bida! — zgodził się dziaduś. — Tylko, źe on 
nigdy nie; był nawet najmitą do rzeczy...

— On jednak pa a w dziwy rewolucjonista 
,i proletarjui.z!

— A tak, tak ! — pokiwał dziaduś głową.
— Tak, tak!... Liworucja teraz... Pastejnaka 
wybierać nie można....

IV.
Szklanka obeszła już stół dokoła po raz 

trzeci czy czwarty, kiedy nagle drzwi otwarły 
sie szeroko i dal się słyszeć cienki i prze­
nikliwy głos.

— Co się tutaj u was dzieje? Ha? Znowu 
rozpusta ?...

Kociu-beńko nie wstając z miejsca, głośno 
odpowiedział.

— Żadnej rozpusty, towarzyszu Żurybi- 
do ! Chodźcie no bl.żej i siadajcie razem z nam i !

— Co takiego ? — wrzasnęło na całą izbę 
i do stołu podbiegł chłopina szczupły, z rzad­
kim, zarostejn?) z rudą bródką i imalulkian. ocz­
kami. Ubrany był w szarą świtkę, jaką wszy­
scy chłopi noszą na Polesiu, w podniszczonych 
spodniach i w  chód ikach zwanych postołami 
z rzem iennepii sznurowadłami.

Schowawszy głowę w chuderlawe ramiona 
przebiegł oczyma po naszych twarzach ze zło 
ścią, jakoś po złodziejsku. Wkońci; zatrzymał 
wzrok na mnie.

— A  ten kto ? — krzyknął.
— To, towarzyszu Żurybido, mój dawny 

przyjaciel, przyszedł tutaj, ażeby nam dopo- 
módz... — zaczął Kociubenko, iecT Żurybida 
przerwał mu:

— Cóż to, czy my sajmi nie damy tutaj 
sobie rady, czy co tak,ego ?

— A tak zdajie mi się, że nie... — spokojnie 
odparł Kociubenko. — Tutaj czem dalej, to 
pracy więcej1...

Żurybida zaczął pemrugiwać oczymż i 
spiesznie zapy la ł.

— Cóż znowu za praca ?
— Właśnie przyszło pismo od komisarza 

powiatowego, że tylko patrzeć...
— A to co znowu ? — rzucił się przestra­

szony
Kociubenko wstał i zwróciwszy się do 

Żmyhidy głośno i uroczyście przemówił:
— Przyszedł rozkaz, ażebyśmy wybrali 

sobie bezzwłocznie W i^nkoma, któryby w'ziął 
się do uporządkowania spraw wciskowych we 
wsi...

— O  to już nie żar''! — rzucił się jak opa­
rzony Żurybida.

— Zupełnie tak! Sprawa poważna! — ode 
zwał się pijanym głosem „naczelnik".

Dziadek chciał też coś powiedzieć, lecz 
nagle zakaszlał i tylko machnął 'ęką.

Kociubenko odłożył flaszki na drugi ko­
ni.-c stoł' wyciągnął z paczki gazet, które 
leżały koło niego, arkusz żółtej bibuły i im ów  } •

— Sprawa nagła a pora spóźniona. Czeka­
liśmy na w,as, ażeby zrobić posiedzenie, ale 
was nie było. W ięc siadajcie na tnojem mjeisou 
i rozpoczniemy narady.

— A  o czem że radzicie ? — z trwoga za 
pjdał Żurybida

— Jak to o czem ? — ;cóż mało to u: nas 
spraw ? Mówię wam, że jezzwłocznie trzeba 
wybrać Wojenkoma, potem przyjdzie sprawa 
z lasem, rekwizycja kur, i płótna. Czy |mjoże 
myślicie zwlekać, aż przyślą do nas kogoś z 
powiatowego rewkumu ?

— Ach, broń Boże! — krzyKnął Żurybida. 
Chyba sami wyberzemy, tego... iak mu tam... 
tego Wojenka?...

— Jeśli 1 ak, to i poeóż dużo gadać ? — 
powiedział Kociubenko. — Wypijcie kieliszek 
i siadajcie.

— Ja tego... ja, zgadzam się..
„Naczelnik" zapobiegliwie zerwał się z

miejsca nalał pełną ,■szklankę samogonki i jrO- 
dał Żurybidzie.

— W yp ijce, towarzyszu Repkom!..
C. d. a.
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„l*ałe kroki” ku poprawie kresów.
Ustawy językowe nie zostały jeszcze wprowadzone. — Odbudowa zniszczo­

nych wsi i pomoc kredytowa, dla ludności.
Minister Thugutt wypowiedział się w w y­

wiadzie dziennikarskimi o sprawach kresów:
~  Snuacja na Kresach — m ówił p. Thu- 

purt — zwłaszcza w zakresie bezuieczeństwa, 
polepszyła się, niezależnie od mej działalności, 
wskutek mrozów i śniegów, utrudniających 
napady dywersy jne. Poprawę istotńją osiągać 
będzie można dopiero po upływie dłuższego 
czasu, aczkolwiek wszelkie zarządzenia, które 
Rząd zamierza poczynię, są tak pomyślane, aby 
aknajprędzej można było skonstatować począ­

tek poprawy.
Na- postawione z kolei pytanie, w jakim 

stopniu zostały wprowadzone w życie ustawy 
językowe i czy istnieją jWż jakie skutki ich 
uchwalenia — p. wicepremier odpowiedział.

— Ustawy te, niestety, do tej pory wcale 
nie zostały wprowadzone. W  te, chwili zajmu­
ję się. uzgodnieniem poglądów między mną, a 
Mimsrerji m Oświaty' w sprawie rozporządze­
nia wykonawczego do uśtawy o szkolnictwie! 
utrakwistycznem. Rzecz prosta, Wobec spóź­
nionej pory, szkoły bądź utrakwistyczrfe, bądź 
z jęanym językiem, wykładowy 111 niepolskim bę­
dą m ogły być otwierane dopiero od nowego 
roku szkolnego. W  styczniu ma być wprowa­
dzony' wykład języka białoruskiego, jako przed­
miotu w  jednym z wileńskich seminariów' — 
W  ty,m też miesiącu ma bym otwarty kurs dla 
nauczycieli Białorusinów niestety w Byd­
goszczy ! Uważam to za zły- pomysł. Zapewnia­

ją mnie jednak, ze absolultUy brak miejsca nie 
pozwolił otworzyć kursów tych, w Wilnie, lub 
chociażby, jak poprzednie Kursy, w KraKowie. 
Jeżeli chodzi o ustawy językowe w szkolnictwie 
i administracji, mep/a&z, oczywiście, żadnej 
przeszkody prawnei, ażeby ktoś i e 'miał z nicn 
korzystać, a utrudnienia, zawarte w rozporzą­
dzeniu wykonawczem, hęaę się starał zjnii®1̂  
tak, aby rozporządzenia wykonawcze odpowia­
dały istotnie iłacyTikacyjnemu duchów i ustaw1.

— A  jaKi jest stosunek dział aczów mniej­
szości narodowych d.ó ustaw językowych?

— Różn, — odpowiada wicepremier. -  
Działacze białoruscy' naprzykłaa wydali bro­
szurę informacyjną, w  jaki sposób Białoruś ń 
winni korzystać z tych ustaw.

— W  najbliższym czasie — mówi I p. Tliu- 
gutt — wejdzie na warsztat sprawa nadania 
prawa obywa+eistwa najszerszym warstwom 
ludności kresowej, !odbudowanie zniszczonych 
wsi to t. zw. pasie Uindenburga i przyjście 
z pomocą kredytową ubogiej: ludności ziem 
wschodnich.

Równocześnie zresztą przygotowuje się 
szereg innych, mniejszych lub większych, za­
rządzeń, które swego czasu1 nazwałem „ma- 
łemi krokami'', jakiem i chciałbvm iść do u- 
rzeczywistmenia wielkiego celu zgodnego współ 
życia narodowści, zamieszkujących ztęmie Rze­
czypospolitej Polskiej.

Faszyzm w ofenzywie.
20 tysięcy faszystów we Florencji. — Atak na więzienia.

ostatnie sposoby ratunku,
Mussoliniego

RZYM. 1. stycznia- (Pal.) Zapowiedziane onegdaj 
przez Radę .ministrów nadzwyczajne zarządzenia ,ce- 
icm utrzymania porządku i przywrócenia spokoju we­
szły w całym kraju' w  życie. Dotykają one najbar­
dziej prasy. Dzienniki opozycyjne zostały skonfi­
skowane zaraz po pojawieniu się względnie jeszcze 
W drukarni

SKON! 1SKOWANO PRZŁD E W SZYSTK IE M  D Z IE N ­

N IK I SOCJALISTYCZNE.

z pośród opozycyjnych zaś ,.Sfampa w Turynie i „C.o- 
rierre dela Sorra ‘ w Medjolanie. Policja dokonała 
rewizji w  mieszkaniach przywódców stronnictw opo- 
zyiayjnyjdh i W lokalach stowarzyszeń opozycyjnycli.

W e Florencji faszyści zdemolowali budynek dzien­
nika „Nuov-o Giornale", poczem rozlali benzynę w 
i o kuflu i podpalili

Z Florencji nadchodzą następujące wiadomości. 

H H B M B H M H m i  -  H U M M B i

W e Florencji zebrało o.ę ponad 20 tysięcy taszy-) 
stów. Dostęp do redakcji „Nuovo GiornaleN w, prze­
widywaniu 'napadu ,źe jśjtpony 'faszyslów, zoslał zamknięty 
kordonem policji i wojska- Mimo. że. kordon był óś- 
miorzędny, udało się niektórym faszystom go przeła­
mać. Urządzenie, redakcji wyrzucili faszyści na ulicę 
nii które meble polali faszyści benzyną i podpalili. 
Straży' pożarnej nie dopuścili faszyści do gaszenia o- 
gnia. Florencja przedslawia beznadziejm widok. Oby­
watele kryją się w  mieszkaniach, sklepy są pozamy ka­
ne, a szeregi bohaterów' faszystowskich przeciągają u- 
lieami. Późną nocą udała się większa grupa faszystów 
przed więzienie, aby uwolnić uwięzionych tam fa­
szystów. Dotychczas brak dalszych wiadomości, czy 
im się -udało do więzienia wtargnąć. Według pisma 
„Tribuna faszyści podpalili budynek florentyńskich 
masonów, a także biuro jednesjo z socjalistycznych de­
putowanych.

jiego słownika.
Przy innej &posohnpśc;, gdy była mewa o 

nowe; mowie Misuriego (fovłu to po -pierwszym 
zamachu na tego posia) zawołał Mussolini : 
„Teraz naieżałoby naprawdę spi zątnąć tego 
łajdaka'*, na co odpowiedział De Bono z u- 
śmiechem.: Trzeoa by się co do tego porozu­
mieć: Jeżeli go mamy zgłaazić to leoiej przed 
jego ntową niż po mej, w  ten sposób oszczę­
dzimy sc bie szkody i spekulacji naszych prze­
ciwników.

Małostkowość osoby wieikiegu dyktatora 
występuje ostro w następującym epizodzie. Cidy 
powstał antagonizm mię łzy  Mossulinjim a 
poetą d'Anunzio przesiała pe> rnp rodzina z pro­
wincji Cremona telegram z wyrazami symoa+ji 
dla poety. Telegram został: wyłapany a MuS- 
souiti polecił Farinadcmr (prowodyr prowin­
cji Cremona; aby ową rodzinę obito kołami i 
poczęstowano... rycynusem. ' ;

Tę  i t y m  podobne obrazki, ilustrujące miała 
duszę wielkiego dyktatora wypełnia ą  list Ros- 
sięgo.

Rossi na tern mowa, nie poaając szczegó­
łów  odnośnie do zamordowania Matteotiego. 
A le w  związku z tetm należy' przypomnieć dwa 
epizody. G ay Matteoti przemawiał pc raź ostat­
ni w  Izbie, powiedział Mussolini dość głośno 
Jużby czas był, aby ten człowiek dłużej1 nie 
mówił.

Gdy 5. czerwca demitowany socjalistyczny' 
Gonzales powiedział W Izbie: „Przychodzim y 
z w yborów  milczenia i tra-gedji" zawarczał 
Mussolini ■ „Ja wam pokażę, co to jest tra- 
gedja". W  pięć dni potem zos+ał Matteoti za- 
nordowany.

Pokojowy program Francji.
PARYŻ, 1. 1. (Piat.). 7  okuZj nowego roku 

prezydent Douimergue przyjął korpus dyploma­
tyczny, a odpowiadając na przemówienie nun­
cjusza Apostolskiego Msr. Ceretti'egu, powie­
dział między innemi ■

Francja gorąco pragnie tak zbawiennego 
pokoju, który zdaniem jej powinien być uw ień­
czeniem aż nadto długiego okresu ciężkich prób 
Trancja dąży do umocnienia pokoju drugą so­
juszów' międzynarodowych, dąży do realizacji 
idei arbitrażu, dąży aalej dó tego ideału przez 
udzielenie wszystkim, narodom bezpieczeństwa, 
niezbędnego dla ich rozwoju zapomocą posza- 
nowan: a traktatów, które są fundamentem ak­
tów politycznych i ekonomicznych świata. Aby 
cele te os i lgnąć, potrzeba aby wszystkie rządy 
zechciały szczerze z nam) współpracować. — 
Francja ma prawo liczyć, że W jej wysiłkach 
nie pozostanie orta odosobnioną i że z dobrą 
wolą spotka się t owmeż u innych, aby dzieło 
doprowadzić do pomyślnego końca.

Morderca szefem rządu włoskiego.
Pismo Rossiego. — Przyjaciel gubi przyjaciela.

Cezare Rossi listem js-woilm; sprzeniewierzył wadzić De Bono Oa.ndelo.ri (oficer milicji rzyjm|-
się -całkowicie swemu1 panu. W  dńiach zjptiordó- 
w a n ia  Matteotiego aż do swego aresztowania1 
wykręcał się Rossi jlak umiał. Dopiero teraz 
gdy ujjrzał grożące mu niebezpieczeństwo, o- 
kazał się takim, jukijm, jelst: Małym -człowie­
kiem, bezwolnejm narzędziem w 1 rękach swego 
przywódcy To  był izłowiek, który przez dłu­
gie lata był najlepszym przyjacielem Muissó, 
liniego. Jego wierność rfie sięg-ała nalej1, niż 
jego żołd, jak wdzięczność Mussoliniego nie 
sięgała dalej, niż Mussolini Cg u korzyści. Mo-, 
ralnie; oskarżyciel i oskarżony są jskwitowdnli

List jlest mętny, nie logiczny, rzeczą istot­
ną nie Wiele się zajmujący. Rossi przerwał go, 
zanim doszedł do -zbrodni nfad Mattootimj. Ale 
list ten charakteryzulje człowieka: MściWy, o- 
krutny, do którego nastroju chwilowego na­
ginają się czyny.

„Wszystko, co się aziałi działo ,się badz 
na skutek w o li przywódcy, bądź za jego zgo­
dą, lufo t-dż z jego -wprost toiny. Powołuję się 
tM na srogie Irąktowanie Ameńdoli (były m i­
nister z czasów N ittiego), które zarządził bez 
mojie) wiedzy Mussolin a które kazał przepro­

si ’ ej), na napad nja MiśUriego (poseł dyjss - 
dencko-faszystowski), który zorganizował De 
Balbo na zlecenie Mitssolmjiego.

Cytuję Rossi rozmaite podobne zlecenia 
Mussoliniiego, poczem pisze dalej:
Fascjolo (sekretarz prywatny Mus'soliniego) co­
dziennie podawał ao toiaaomości grUlp faszyr- 
stowskich nazwiska ojsób, które składały 
pirwne kwoty na fuydusz prasov'y pism opozy­
cyjnych, jak ,,Avanti“ , , ;Voce Republi-cuna"; 
„Giustizia", „Italia Libęća'* i t. d1. Takich1 ofja- 
roddwców napadali następnie faszyści pałkami 
albo... oblewając rycynurem, ( ! ) “ .

„Napad na Forniegc (faszysta-dysisydent) 
miał początek następujący: Pewregc popołuid- 
nia wezwał mnie Mussolini telefonicznie do 
wałaóu Chigi. Zastałem go wówczas w stanie 
najwyższego rozdrażr :?(r̂ a i wściekłości z po- 
vN)du mowy rorniego w Viella. Ryczał wótoi- 
czas na faszystówl i na fatszyzm, że’ nie ma in­
stynktu- samoobrony i że zawsze tylko jemu 
W ypiadi dawać alarmy. Naraz krzyknął: Ale 
gdzie jest Domini ? I zaczął rzucać słowa plu­
gawe, które należały zresztą do codziennego

Premier bułgassm o niebezpieczeń­
stwie bblszewicKiem-

BUKARFSZT, 1. 1. (Pat.). Premier buł­
garski Czankow oświadczył w wywiadzie z 
przedstawicielami prasy, że celem jego w izyty 
jest przyczynienie się do zacieśnienia węzłów 
miedzy obu ukra,ami, Dosiadając; tni wsoóine 
interesy, między innem- w zw iążku z niebez­
pieczeństwem bolszewiztmu. Premier bułgarski 
zaprzeczył pogłoskom o rzeko|mem /awarciu 
z Jugosławją traktatu ooroiinego p-zeciw bol- 
szewizmowi, jakoteż jakoby do tego celu zdą­
żać m iał również w Rumunji. Niebezpieczeń­
stwo bolszewizmu — z-aznaczył on — pie jest 
tak wielkie, aby wymagało zawarcia formal­
nych traktatów. Wystarczy poprosht zasadni­
cze porożum-ienie, m ó?4^  w odpowiedniej 
chwili wytknąć sposób przeprowadzenia wspól­
nej akcji. ■ :

Frazesy faszysfbur przed upadkiem
RZYM , 1. 1. (Pat.). W  Rzymie wyszły je­

dynie dzienniki faszystowskie, ora7. „Tribuna*1. 
Na wszystkie inne dzienniki nałożono sekwCitr 
„Popolc di Italia*' w ten sposób określa sytua­
cję : Kryzys został ponownie opanowany siłą 
won faszyzmu. Rząd narodowy mocny ; i njie- 
Ugięty, przyniesie krajowi uspokojenie.

/
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Iw^w 3 stycznia

Vv SPKAW lE  ABONAM ENTU. W  dzień Trzech 
Króli. 6. b. m. ważny będzie pomimo święta abonament 
styczniowy we wszystkich teatrach, zaś 7. b. m. we 
wszystkich .Teatraeh będzie jeszcze ważn> abonament 
ghudijiow

2,V4«ĄT) TELEFONÓW  L\VQV'SKfCH podaje do 
wiadomości W  P. Abonentów, iż z dniem 1 stycznia 
1923 r opłaty za telefon) oprócz Banku dla Handlu 
i Przemysłu przyjmować rędzie też Bank Ziemi Pol 
.*»kiej, Oddział we Lwowie, u. Jagiellońska 1. 8. 1. 
p. Godzin) kasowe oc 9 — 1 popM. w soboty dó 
12-tej w połuame. 9—1

U BEZPIECZENI NA ŻYCIE W Towarzystwach: 
Assecurationi Generali. Riunione AdrialĘ-a di Sicurta, 
Gizela, Wiedeńskie Towarzystwo -ubezpieczeń na ży- 
ejije i j«rity. Gresbam. Victoria zu [Berlin, Anker. Kon 
ttiere. Fenix, New York i Meridionale 'zechcą we. i A -  
snym interesie zgłosić się w  Związku i iajmoobro-ny po­
siadaczy papierów wartościowych we Lwowie, ul. Ły­
czakowska I. 9. m iędzy godz. 9 a 12 przedpołudniem 
hrb 3 a b popołudniu, celem« iwniesieniu do Sądu 
okręgowego podania o ustanowienie wspólnego kura­
tora dla strzeżenia ich praw przy przerachowan ,u u- 
bezpieczeń

CHOROBY ZAKAŹNE W E LW O W IE . W osta­
tnim tygodniu bieżącego roku zachorowało we Lwo­
wie siedem osób na szkarlatynę (z tego czworo dzieci 
na Wulce panieńskiej) i pięć na koklusz. Zresztą 
nie było żadn)-ch zasłabnięć na .choroby jzakaźne.

O \ ES Z A ZN IŻKA  CEN MIĘSA J TŁUSZCZÓW . 
Dziś zbierze się w  ratuszu komisja cennikowa, w 
sprawie znizki cen pilęsa. wędlin i Iłuszczó" Człon­
kowie t e,| komisji winni znacznie obniżyć cenę wędlin. 
Obecnie wieprz u producenta jest zaledwie 20 — 23 
pita droższy niż przed wojną.! kiełbasa 'zaś u masa­
rzy jest d’-oższa o 100 — 120 proc słonina zaś o 1:30 
160 procent. Rabunkowi temu należy ostatecznie kres 
jwłożyć.

A W A N TU R A  TRAM W AJO W A W I I  ZYBL1KIE- 
W łCZA. Wczoraj popołudniu, przechodnie idący tą 
ulicą byli świadkami osobliwego we Lwowie widowi­
ska. Dwa wozy tramwajowe- złączone, wspólnie jechały’ 
rałszywwn torem, same bez motorowego i konduk 
tora, oraz bez pasażerów „Spacer11 ten samodzielnie 
odbyły one od wylotu ul. Dwernickiego do ul. św. Mi­
kołaja i tu zatrzymały się dopiero przy lekkiem zde­
rzeniu z Mozem idąc)-m z przeciwnego kierunku. Jak 
się następnie okazało wozy te nie za hamowane „zde­
zerterowały*' z miejsca postoju.

ŚURSY W A L U T  1 AKCJI PRZEM YSŁOW YCH 
Akcje pozostały wczoraj bez zmiany,obce waluty m ia­
ły tendencję zniżkową. Płacono we Lwow ie dólary do 
316 i (pół. kanad. do 5.14 i pół. kor czeskie do 0.15 
i jedna trzecia, leje do 0.02 i pół, ir franc. do 0.27 
i pół. £r szwajc. 99 — 1. funty do 24, złote 20 kor 
0 44 i dwie trzecie gr.

Ykcje płacono: ;Chodorów od 4.50, Cegielski 0.52 
Gazolma 1.65. Oikos 1.55, Parowozy 0.29. Pol. na­
pa 0.57, Rakszawa 4.30, Tesp. 3.15 zł.

GENY ZBOŻA nie uległy wczoraj zmianie. Noto­
wano we Lwowie pszenicę 29 — 31. żyto 21 — 22, 
jęczmień 19 — 23.50, owies 21 — zł. *

KAMY ZA L IC H W Ę  TO W ARO W E- W  miesiącu 
grudniu z. r. ukarano znaczną ilość Osób za paskar- 
stwo K Mazurkiewicz, kierownik IX. Departamentu 
mag i dratu ukaial grzywnami po 1.00(1 złolych Schwe- 
tzera E. Birducha Karseha Schalla r. Nicka Majera, 
Eljasza Wisc.Jiika, oraz Leona Juweiesa. za lichwę 
przy sprzedaży koszernego mięsa. W  razie nieścią­
galności tych grzywien ukarani będą musieli pdsiedzieć 
po 100 dni w  areszcie.

Za brak cen na wystawie skazano Jonasa Grossa 
na 500 zł. grzywny łub 50 dni aresztu. Dalszy wykaz 
ukaranych podamy w  najbliższym numerze.

/ NAPAD  N A  W JLLE  I ZAMACH SAMOBÓJCZY 
SZALEŃCA. W  dniu Nowego Roku, po 'godzinie, 4. 
nopołudniu dostał się do w illi Lubomirskich przy ul. 
Mochnackiego jakiś mężczyzna i irzymając rewolwer 
w  ręku, zapylał, czy zastał księżniczkę Naoicżankę.
I.okaj szybko jednak ulotnił się bez odpowiedzi. P rzy­
bysz następnie strzcbl trzykrotnie do zamkniętych 
drzwi, a czwartym strzałem postrzelił się w skroń. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło gó dó szpitala.

Okazało się. i< osobnikiem tym był Roman Czer­

„DZIENNIK LUDOWY“

niak inwalida, żarn. przy ul. bocznej Dekierta, zajęty 
jako magazynier w jednym składzie drzewa przy ul. 
Janowskiej. Policja stwierdziła, że zabawiał się on 
poprzednio w szynku Winda, przy ul Kopernika w 
towarzystwie dwóch znajomych i od jednego z nich 
pożyczył rewolwer. Dalsze śledztwo w tej .sprawie nie- 
v, ą tp liw '‘ wyświetli, tę zagadkową sprawę.

OE1A11. ZDZICZENIA. Nieznani nożownicy napa 
dli w ul. żółkiewskiej na rolników Teodora Seniowa j} 
29- letniego jego syna Iwana i poranili obu nożami 
Pogotowie rat. odwiozło rwana S. w stanie groźnym 
do szpitala.

Jan Mandybura pohif i poranił- Jana Wertykałę 
na Zamarstynowie. Z Pogotowia rat. odesłano do szpi­
tala eiężko poranionych Herscha Eisenberga, Teofila 
Matuszewskiego. Na dworcu głównym policja areszto­
wała B. K a ncz_y ko wsi; i ego, restauratora 'kolejowego z 
Komarna, który nożem przebił Michała Szewca. Do 
szpitalu przywieziono Piolra Kieciurę, z Gródka Ja­
giellońskiego. pocięlego nożem przez Michała Trusia

K R O N IK A  POŻARNA. Przedostatniej nocy począł 
płonąć duch domu mieszkalnego Samuela Weintrauba 
na kleparowie. Na miejscu zjawiły się Istraże pożarne 
ze Lwowa. Kk-parowa i I I  Głoska. Ogień 'zlokalizowano 
i ugaszono. Spłonął tylko etach i .część sufitu. Straż 
ogniowa z Zamarstynow-a mc przybyła jednak do ga­
szenia pożaru, pomimo bliskości miejsca wypadku, 
rtraże pożarne z Ilotoska i Kleparowa miały znów 
lielrc rekwizyta i nie mogły p-zystąpić z niemi skute­
cznie do akcji ratunkowej. ;

Wczoraj wybuchł również pożar sufitowy w mie­
szkaniu dra Samuela OberLaendera przy pł Smolki, 
gdzie zapaliła się belka od konuna. Straż pożarna, 
wyrąbała paiącą się część sufitu. Pożarem zgłoszono 
w Pogotow iu nożaruem dwa ognie kominowe

„OFIARY* ŚW IĄTECZNYCH LIBACJI. Władysław 
Śnieżek w stanie podchmielonym wszedł wieczorem, do 
mleczarni P. Wasiuczyńskiej przy ul. Wałowej w 
chwili zamykania lokalu- .Właścicielka lokalu- trzyma­
ła wówczas -kasetę z gotówką i biźuterją, wartości 
•1.000 zł. więc bojąc się okradzenia wszczęła alarm. 
Wkrótce nadbiegł oficer- wraz z żołnierzami z po­
bliskiej Komend.) Placu i przytrzymał Śnieżka. Od­
prowadzono go do policji. - ' '

Za różne awanhiry wywołane w pijanym stanie, 
odprowadzono do aresztów policyjnych Józefa Ru­
dzińskiego Stanisława śliwlaka. Stefana Hołobińskicgo, 
Kazimierza Letzt,zyń**kiego jvtarjana Grześka, Roma 
na Husaka^i Pawła Pawło ,vkiug».

ZRĘDNE ALARMY 1 Jakób Osiriata, doniósł pol1- 
cji. iż został napadnięty i obrabowany przez dwóch 
os rbników w  nocy na wałach wojewódzkich'.

Jak się okazało rabunek i  <nnp«d ten istniał tylko 
w bujnej wyobraźni donoszącego.

Kazimierz Dolny, zamieszkały przy ul. W ólec­
kiej, doniósł policji, iż pięciu- sprawców uzbrojonych 
w rewolwery i bagnety napadło na Jego mieszkanie 
zamordowało matkę. Stwierdzono, że wypadek nie 
przedstawia się tak groźnie, gdyż rzekomo znmordowa- 
na żyje i tylko podczas sąsiedzkiej [awantury została 
uderzona laską po głowie.

ZAMACHY SA OBOJC/E 23- letni Jan Kuśnier- 
ezyk robotnik zamieszkały p izy  ul. Bema h 12 a, 
w zamiarze, samobójczym skoczył w ub. czwartek z 
ganku II- piętra na bruk podwórza i znalazł śmierć 
na miejscu.

W7 poczekalni dworna głównego postrzelił się w 
głowę 24 letni Wojciech żabot. Pogotowie rat. odwió- 
zło go w sianie groźnym do szpitala- W  'bu w-ypud­
kach niesnaski rodzinne, byty powodrm zamachów sa­
mobójczych.

R óżN E  KRADZIEŻE. Rozalji Filipow w j. zamie­
szkałej przy ul Hermana, skradziono 500 jrubli w sre­
brze wartości 200 zł.

Marji Bukatowej, zamieszkałej przy ul. Piekar­
skiej. skradziono bieliznę i biżuterję. wartości 1 75 zł. 
80 kor. auslr. w  złocia i J20 sztuk akcji

Rzeźnikowi J. Manasterskfenru skradziono konia 
wraz z wózkiem z podwórza realności ,w Zamar­
stynowie.

Z K R O M K I N IESZCZĘŚLIW YCH W YPADKÓW . 
W  ub. czwartek wieczorem samochód lir. 7586, kiero­
wany przez Tadeusza Strzałkowskiego, prz“jeżdżąjąc 
ul Zamarstynowską tuż obok mostu kolejowego -po­
trącił Meindla Mcsure, właściciela fabryki stolarskiej 
przy ul. Lwowskiej 1. 30. Mcsure. upadając na szyny 
Iramwajowi doznał załamania czaszki oraz złamania 
nogi i jsif(i-acił przytomność. Jest to już di aga w osta- 
triirli dniach oliara szalonych jazd samochodowych.

Teolil Haluszewski, uczeń, ślizćając się na stawku 
„Świteź'* upadł, i ,:łamał nogę.

N-

l Marcin Murawski, przetokowy, zamieszkał)' w 
Basiówce, podczais pełnienia służby na dworcu głó­
wnym doznał zgniecenia klatki piersiowej

-  JUŻ NADESZŁY- I SĄ DO N aB Y C IA  w  Księ­
garni Ludowej, ul. Szajnochy 2.

K ALE N D AR Z ROBOTNICZY P. P. S. na r. 1925 
cena 3 zł. ,

U STAW A O ZAB EZPIEC ZEN IU  N A  W YPAD E K  
BEZROBOCIA z dnia 18. lipca 1924.

• ,,GLOS KOBIET'* jednodniówka już wyszła 
z idhuku i jest do nabycia w  Księgami Ludowej przy 
ul Szajnochy 2. — Cena egzemplarza 30 gr

odbędą się w poniedziałek, 5. stycznia

W  LO K ALU  O RG ANIZACJI P R A C O M !  - 
KOW  G M IN N YC H ,

ul. Ormiańska 1. 2. — i

W  LO K ALU  Z. Z. K 

ul. Gródecka 69.
Na porządku dziennym sprawy bardzo 

ważne. Referują to w ' posłowie.
Wstęp za okazaniem legitymacji partyjnej. 

Podatek part. może być uiszczony przy wejściu.

Lato w Alzacji.
Jak ,,Matin‘ * podaje, w  ótecritj ohWSii ob­

serwować można niezwykłe zjawisko kłijryatyoi 
ne w  Alzacji, W okolicach Wogezów.

Podczas gdy w GobrLąćH i na sąsibdńich 
nizinacti 'patĄują względnie silnje mrozy, jed­
nocześnie pa wyżjTiach W ogezów1 rozkoszować 
się można temperaturą Riwiery. N ie tylko .> 
żadnym śniegu lub lodzie niebia mowy, lecz nie­
przerwanie i |wlspaniaie przygrzewa śłońoe tev- 
nie.

Ostatnie dni były pOproStu* upalni; w ;0 
kolicach Orbey, w Halit es Hnltes, W Blancrhpł 
w Sotdze.iL Łm  i fw Altenberru. W  Altdnłh rg*u 
termometr wskazywał 27 stopni Ceisjlujsza po­
wyżej zera.

Rolnicy góiscy zajmują się wios^ihia 
pracą i irnrawą.

Sprawy partyjne.
ZGROM ADZENIE KO LA M ŁODZIEŻY PPS. od­

działu żeńskiego, odbędzie się w niedzielę, dnia 4. sty­
cznia p godz. 4-iej popołudniu w lokalu Stowarzy­
szenia Pracowników gastronomicznych. Ry^ek 1 3.
II. piętro.

Zarząd Kola PPS-

E  wydawnictw,
„GLOS NIEZALEŻNY**. Ukazał się nu­

mer „Głosur N ieza leżn egom ies ięczn ika  akademickiej 
młodzieży socjalistycznej, wydawanego przez zaprzyja­
źniony z baszą partią Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej. Numer niniejszy jak i poprzednie, za­
wiera szereg [przyczynków do teorj' i praktyki 'socja­
lizmu, podanycłi w  formie artykułów dyskusyjnych. 
Cena egzemplarza 60 gr„ adres Redakcji i Administra­
cji Kraków, aleja Krasińskiego 8. W e Lwow ie do na­
bycia w Księgami Ludowej, ul. Szajnochy ]. 2, i w 
Biurze dzienników Scherejra pasaż Hausmarip.

VY YCHOI)źC.Y ' ; organ'u Polskiego 'rowarzystwa E- 
lnigracyjncgo rkazał się Nr. 52. z treścią naslęiru 

J4«U
Najważniejs-ze wiaaomośei dla wychodźców. — Po­

lityka Imigracyjna Stanów Zjedncczonych Am. Półn.
— Polacy w Szwajearji. — .Lak wygląda szkoła poi* 
ska na północy ITancji. — Polacy w  Chinach. — Jak 
się jodzie morzem do Brazylji — Żydzi W Ameryce
— Kronika — Kronika ważniejszych wypadków z 
ostatniego tygodnia. — Odpowiedzi Polskiego Towarzy­
stwa Lmigriicyjnego.
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Krwawe awantury w noc sylwestrową.
LWÓW, 2. stycznia 1925.

Koniec ub. roku obchodzono hałaśliwie a nawet 
k rw a w  po różnych zakątkach miasła. Rozjyasanie in­
stynktów pod wpływem alkoholu1 święciło swe smutne 
tryumfy.

W  redutach maskowych często biorą udział ró­
żnego -odzaju indywidua. Tak te i byfo i podczas *.aba 
■wy w Filharnionji. Jeden n. p. z „gości * wbił szpilkę 
od damskiego kapelusza w  ciało artystki [teatralnej R , 
bawiącej się w  masce. Inni rzucali niedopałki papiero- 
,<sów za gorsety pań. Natana Scbora pób-iu i poraniono 
po twarzy i ręce podczas awantury pa tej reducie.

Zdzisław Kołowski, komik cyrkowy występujący 
pod nazwiskiem ..Friko“ w  cyrku Kornacinego, w  sia­
nie podchmielonym urządził „cyrkową" awanturę. Mu­
siano go odprowadzić na inspekcję policyjną. W  re­

ncie tej biało udział kilku oficerów' w  maskach na 
twarzy. Obecny tu pewien putKownik zniewolił ich 
<b> zdemaskowania się“ - Nad ranem poi. Latawiec

t -
poranił ciężko szablą inżyniera J co podajemy na 
innem miejscu.

W  Pogoow iu  ratunkowem zaopatrzono kiljcunaslu 
mężczyzn pobitych podczas zabaw' sylwestrowych.

W ład}Tsław Mączka, zgłOsil się z  ranami ha pier­
siach i gjowre. Poranił go nożem jego kolega Bole­
sław Satamaszyński- W  ogrodzie Kościuszki Gabrjel 
Iwaniuk zi-anił nożem Władysława Barona.

Przez noc tę koniisarjaty policyjne załatwiły po­
nad setkę spraw. Wielu pijanych do utrah przyto­
mności zamknięto w aresztach policyjnych.

Policja poza tein wyłapywała kolendników którzy 
grupami chodzili po restauracjach i kawiarniach i 
kradli pod pozorem składania życzeń noworocznych.

W  wielu jednak kawiarniach i restauracjach by­
ły pustki. Większa część mieszkańców' miasta dla 
braku „funduszów" z kon.eczności nie opuszczała pie­
leszy domowych.

Pocięty szablą na reducie.
inżynier Gustaw Jcjpicr. zamieszkały przy ul. 

Wincentego Poja. wraz zc swym przyjacielem p. Tru- 
śkplaskim, urzędnikiem Banku Polskiego, bawił na 
sylwestrowej reducie w Filharmonji. Przy końcu już 
zabawy inż. J. zwrócił koledze uwagę (na pewną ko­
bietę trawiącą w  towarzystwie por. 21 p  ul.. W łady­
sława Latawca, który zainteresowanie się tą damą 
rznął za obrazę i czynnie znieważył inż. Jenkera. 

P. J. Kiln agpwał na to również wymierzeniem policzka, 
wpbee czego por. L- dobywszy szabli, ciął nią inż. 
i  w  głow ę

Goście obecni przy tej scenie, oraz policjanci pre.y-

Pierwszy Radjokluu we Lwowie.
Na onegdajszem zgromadzeniu wybrano po 

ffieiwa^ e inż, Libańskiego o „Broadcastingu" 
wie Lwowie, komitet, mający, zająć się urzą- 
dz-eiiiem laboy atoi ju|m dla radjoamatorów i 
zsóbr-ąniejm funduszów ńia s.pizęt i bibliotekę.

Tworzą go inz. Ebertbergar, major m-ż. 
Gutkowski, inż. Gryftel, inż. Komorowski, Dr. 
Kneimer, inż. Libański, inż. Maślanka, inż. Port- 
soński, Dr. -W ołowcz, i inż. Wolkowicz.

W  dyskusji uwydatniono znaczenie stacji 
nadawczej, przekaźnikowej w  łączności z za­
mierzoną centralą o wielkiej irnoei w  Warsza­
wie. Stacja przekaźnikowa wc Lwowie rozsie­
wałaby audycjle odbierane z centrali i własne 
W promieniu1 do 10U kim' i abonenci korzysta­
liby w całej) pełńi z ,,radjo“  przy posługiwaniu 
się aparatani. tani(mli bez lampek (koszt 20 
do 25 zł.). Byłoby to fundamentem' kulturalne­
go  rozwoju miasteczek i wsi. Zagranicą mają 
państwa i towarzystwa olbrzymie dochody z 
opłat od mil jonowej,?lrzeszy abonentóW dete­
ktorowych. U nas zależeć będzie od rozstrzy­
gnięcia Ministerstwa, czy radjo stanie się po- 
tężnem nnrzędzkjnr kultury, czy też ylko spe­
kulacją finansową dla użytku nielicznych grup 
zamożnych abonentów

Wielki skandal bankowy w Berlinie.
BERLIN, 2. 1. (Pat). Wielka senzację wy- 

woiało tu aresztowanie 15 dyrektorów koncer- 
l>u B,ra\i Bernat. Prasa wyraża oburzeniie na 
lekkomyślne prowadzenie im!teresóv. przez pru- 
sk1 oank państwa, który Wskutek udzielania 
kredytu bez dostatecznych gwarancji poniósł 
Stratę W* Wysokości 45 m4jionów 'marek złotych. 
W  związku z całą aferą, kilka banków piro- 
wincionalnych zawiesiło wypłaty, a w dalszej 
konsekwencji imożda się spodziewać unierucho­
mienia licznych przedsiębiorstw i utraty plracy 
przez kilkuset robotników. Aresztowanie zo­
stało dokonane z wielkim pospiechem. Brało 
W* niem udział kilkusdt urzędńików policyjnych, 
którzy w noc sylwestrową otoczyli szerokiem 
kotem willę Bernatów* pod Reilinetn.

trzymali por. T,., zamierzającego się w  dalszym ciągu 
na przeciwnika, który broczyć począł krwią. Zranio­
nego ziaopatrzyło następnie Pogotowie ratunkowe.

Sprawca tej awantury por L  zeznał W śledztwie, 
iż Ową „obrażoną" damą była żona pewnego porucznika 
z 14 pułku uh. która bawiła się pod jego opieką. W  
czasie krwawej Bójki opuściła ona redutę.

W ybryki podobna, "V których oficer noszący sza­
blę, nadużywa swej przewagi nad fc szbronnym przeci­
wnikiem zasługują na jak najsurowsze DOtvpienie. 
Broń oficera ma Służyć do innych Celów, a nie do ma­
sakrowania cywila rfd sali redutowej.

Inteligencja zbrodniarzy.
Który rodzaj zbrodniarzy posiada najwięk­

szą inteligencję? Tą kwystją zajmuje się au- 
stralski psychiątra dr, Minoquie w  „Medycznym 
dzienniku! australskwrr' . IX' zakładzie dla obłą­
kanych, którym, kieruje, znajduje się w ieli a licz­
ba przestępców, przekazanych mu dla badania 
ich stanU umysłowego. „Jest ciekawjyjm1 faktem 
— pisze d!r. MinoqUr — że najadte!:gentnj e jszyk 
tni przcstępcajmi z .polmiiędzy tych. których od~ 
selrwoWatem, byli ,.nprdcrcy". Ale i z pośród 
tych morderców praWie połowa wykazuje u- 
lmVsłowe def >kty. M iędzy przestęp-cafmii na tle 
scksualnem 81 proc. posiadało bardzo jsłabd 
rozwiniętą inteligencję, jeden z njch1 srał na 
pote omie normalnego 5-Ieth^ego dziecka. ,W grll- 
pi<; fałszerzy, oszustów, hochsztaplerów1, U któ­
rych .ntcligencja stosunkowo powinna stać na 
wysokim stopniu, tylko 50 proc. bG o normal­
nie rozwiniętych.

W  dalszym ciągu ir Minoque |m,ówi o sta­
nowisku, jakie na ogół upośledzeni umysłowo 
zajmują w  społeczeństwie. Według je po sta-ty- 
stycziiych obliczeń na 100 osób, Umysłowo rńe- 
dorozWLuętych. 75 jest pożytecznymi człon- 
Kami społeczeństwa, a tylko 25 wykazuje zb-od 
niczc popędy. Przeważna za.tem ict ilo 5Ć móże 
wykonyWiać -pracę pożyteczną; oczywiście ro­
dzaj tej pracy m-uisi być dostosowany do pozio­
mu umysłowego tych anormalnych jednostek. 
W iele z pośród nich potrafi wykonyWać tylko 
czysto mechaniczne czynjiości, które 'zawsze 
musza być jedne i ieSa|m(e. Na jmtieijszc zmiana 
w- regularnym trybie ich1 życia i dżj:ałai..a w y­
trąca ich z równowagi ulmysłoufefj i ptowoduje 
zaburzenia psychiczne.

Niemcy zbroją sic mimo wszystko ?
W IEDEŃ, 2. 1. (ra t.). „Wien. Allg. Z tg.“  

donosi z Berlina, że francuski jenerał Boye, ja­
ko członek międzysojuszniczej komisji kontrol­
nej ma przedłożyć konferenlcji ambasadorów 
dalsze sprawozdanie, w którem ustali naistępu- 
jąoe punkty: 1) Reichswehra utrzymuje tajne 
biura werbunkowe i zajmuje się tworzeniem 
tajnej nieregularnej armji. 2) Re:chswehra prze­
prowadza co trzy miesiące wyszkolenie po 20 
tysięcy t. zw. ochotników.

A^tacia sowiecka zapomocą radiu.
GDAŃSK, 31 12. (A W ). Codziennie, a

zwłaszcza W1 niedziele i święta tutejsi posiada­
cze odbiorników i adjofoniczrych słyszą pro­
pagandowe mowy, yysyłane w  świat orzez ra- 
djostację moskiewską. Stacja ta przed kilku 
dniami wysłała przejmowienie, grożące prze­
kroczeniem wojsk moskiewskich przez granice 
Polski. Przemówienia ze szczególną nienawiścią 
zwracają się przeciwko Estonji. Mowy agita­
cyjne- nawołują wszystkich komunistów krajów 
europejskich do sKupiani" się i wytrwania w 
walce. Agi+aCja radjowa połączona jest zazwy­
czaj z konceptami. Organizacją kon.certów i 
propagandy zajmuje s.ię III. Międzynarodówka, 
która korzysta z radjostacji urzędowej

Konfiskata dóbr radykalnego hra­
biego węgierskiego

Najwyższy trybuna! budapeszteński, wysfuguący 
się panu-iącej reakcji zatwierdził oizeczoną przez niż­
sze instancje sądowe iionliskatę dóbr hr. Michała Ka- 
ro ly i‘ego „ to na skutek wniesionego przezeń sprze­
ciwu. W  tnmywach wyroku stwierdzono, że b. prezy­
dent ministrów. a ipóniiej prezydeńt republiki stał 
się winnym obrazy majestatu- i  zdrady femu-i i  skiu 
kiem tego nie podpada pod te paragrafy traktatu jjo- 

kojowego w' Trianon, na które się powoływał w skar­
dze, jako na zapewniające nxu- amnestję.

W  ten sposób więc hr. Knrolyi stracił ostatecznie 
olbrzjm ie dobra zapewniające właścicielowi potężne 
stanowisku w kraju, a mające mu dziś dostarczać 
środków do walki z icjałym obecnym stanem rzeczy na 
Węgrzech. '

Olbrzymi mająiek ordynacji Kinolyieh wraz ze 
i wspaniałym, historycznym pałneem w Budapeszcie, 
przejdzie częściowo w ręce państwa, częściowo zaś' w 
ręce dalszych członków rod-iny Karotyich. ^ozosta 
jących na Węgrzeth.

Straszne rzeczy w  Chinach.
Z Londynu dbinószą: W  niiirście Kalgan, 

położonem o 150 jm;i 1 od Pekinu, zdarzyło się 
teino z najstraszniejszych (morc er°rw, jakie po­

daje hist<>rja. Stacjonujący w tern mieście 
oddział wojska przeiz długi sze,reg Tn-iesięcy nie 
otrz)'m j’wał żołdU, w obce czego żołnierze po­
częli pjaarować miasto i pobliskie wsie tak 
doszczętnie, że me zostało ani jednego sklepu, 
ani jednego mieszkania prywatnego,, k tór, by 
nie był zrabowany i następnie zburzony. Żo - 
nierze’ zbuntowali się, opuścili koszary • i za- 
kwaterowali w pobliskich miasteczkach. Sztab 
generalny przyobiecał natychmiast wypłacić 
żołd, o ile żołnierze powrócą do kosza r w Pe­
kinie i złożą broń. Żaledwie jódnak buntowa­
ni żołnierze wsiedli do wagonów, wotma wier­
ne rządów  zapieczętowały wagółiy i w yw iozły  
je na pole, niedaleko 'Pekinu. Tu- wpuszczano 
p o  kilku żołnierzy i rozstrzeliwano na rozkaz 
gen Feng- Ju-Ksianga. Ogółem rozstrzelano 800 
żołnierzy. Rzeź trwała przez pierwsze dwa dni 
świąt Bożego Narodzenia

Masowe obłąkanie na tle religijnem.
Dano znać zandarmerji. Żandarmi przybyli i o- 

toezyli dom Mańkego. Przed domem palił się stos. na 
którym miała spłonąć ślepa żona leśniczego i 3- Lo­
tni syn jego. Miało to się stać. jak wołali warjaci 
„na ofiarę Bjgu". Żandarmerii trudno było skrępu 
w a e ' warjatów, którzy wycelowali do nich karabiny. 
Dzięki podstępowi wachmistrza, który zwabił obłąka­
nych — -udało się ich chwycić i unieszKodhwić.

„Przegląd wieczorny" donosi ze Szczecina o nie­
zwykle masowym obłędzie religiinym. który miat m iej­
sce w  Przcbendowie, około Stołup,an na Pomorzu 
pruskiem. Leśniczy Mąnke, jego 2 córki i zięć ule­
g l i  pb tę cl owi religiineinin i  z  karabinam i i (rewolwerami 
w  rękach wyruszyli na ulice wioski strzelając do mie­
szkańców.

Wystrzelili 28 naboi, jednak nikogo nie ranili bo­
wiem mieszkańcy natychmiast pochowali się do bomów.
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Uposażenie pracowników komunalnych.
Rada iministrów przyjęła projekt rozpo­

rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o do­
stosowaniu płac pracowników koirnutrfiamjThdo 
plac urzędników państwowych. Rozporządzenie 
wchodzi w życie od 1. stycznia 1925 r.

Płatnymi członkami zai ządtr związków ko­
munalnych sa w  gimmach miejskich członko 
w ie magistratów, w  gtminach wiejskich wójto- 
tow ie i ławnicy. Rozpwiządzwnie nie dotyczy 
pracowników, zatmdnjotrtych w  przedsiębior­
stwach komuralnych.

Pobory burmistrzów nie jrOgą przekra­
czać, ■ w zależności od . hezby lhduości gmin 
miejskich, poborów odpoWiad'aj.ł cych grupoPt 
uposażeń funkcjonartuszów państwowych we­
dług ustawy z dnia 9. października 102 3 r. 
W  Warszawie pobory Prezydenta równać się 
będą poborom według II grupy uposażeń, w i­
ceprezydentów zaś nie imogą przekraczać po­
borów, odpowiadających IV grupie, ławników 
V grupie uposażeń funkcjonał juiszów państwo­
wych.

Burmisfrzo|m (prezydentom, naczelnikom 
gmin), zastępcojm burmistrzów (wice-pie- 
zydento.ni, zastępcujm, naczelników gmin) i 
członkom .magistratu (zwierzchości gmin-.

nych), których praca nie stahpwi dla nich za­
jęcia głównego, można przyznfać jedynie od­
szkodowanie odpowiadające rodizatowi ich pra­
cy) i ilości czasu, poświęconego gmjme mjejśkej. 
Prezydentom lupiasit i biujiiihistrzoiii Rada miej­
ska może przyznać dodatek reprezentacyjny oo 
20 do 50 proc. poborów W zależności od li­
czebności miesŻKańców. W  pt|i,astach, liczących 
ponad 100.000 mieszkańców, dodatek reprezen­
tacyjny mogą otrzymać także Wice-prezydenc: 
w  wysokości 20 proc. poborów.

Pobory pracowników miejskich, w  zależno­
ści od liczby ludności, nie mogą przekraczać po­
borów, odpowiadających grupom fuinkcjona- 
rjuszów państwowych według IX grupy do 
VI. W  województwach kresowych na Wscho­
dzie, na -obszarach ziemi Wileńskiej i fw niektó­
rych powiatach województwa Białostockiego 
imoże wojów oda, na podstawie Uchwały zwfiąz- 
ku komunalnego, przyznać dodatek wyższy nie- 
przekraczający jednak 25 iproc.

Dodatek ip ieniężny, przyzj-ijawany starostom 
powiatowym, nie pioże przekraczać 75 proc. 
poborów według grupy VI.

Konfiskata listu pasterskiego
List pasterski biskupów słowackich, który został 

odczytany z ainbon podczas świąt zwraca się przeciw 
■ocjalLtojn i .akazuje wiernym działalność w  stowa­
rzyszeniach antykatolickich. Do tych stowarzyszeń za­
licza list wszystkie związki militarystyczne, masoń­
skie nie 'wyłączając soejalis 'yc/nych i komunistycznych, 
kto tego zakazu óift usłucha, będzie uważany za od-

szczep L-ńca.
Władze państwowe zareagowały na ten list w 

sposób właściwy i słuszny. Wystąpiły przeciw roz­
szerzaniu tego osobliwego listu a ministerstwo sło­
wackie w Preszburgu zarządziło koniiskatę jego i za­
powiedziało ściganie tych, co go bęuą rozszerzać

Ha drodze do trwałego porozumienia.
LONDYN 2. stycznia. (Pal..! Paryski sprawozdawca 

Wanchesfer Guardian" donosi swemu dziennikowi, 
ze w ciągu miesiąca grudnia francuscy i angielscy mę­
żowie stanu stworzyli ‘ -

PODSTAW Y NOW EGO 1 TR W AŁE G O  POROZUMIE­
N IA

we wszystkich sprawach dotychczas nie uregulowanych, 
a dotyczących rozdziału sił morskich, na (morzu śród- 
ziemnem w sprawach B lis k ie j  i Dalekiego Wscho­
du. w  sprawie stanowiska woncc nowej Tundji i dwen- 
lualne] inteiwcncji w  Chinach W ciągu tych rokowań,

Eraucja miała się wyrzec obsadzenia tych ;stref Ma- 
rokka, 'które ewentualnie opróżnią Hiszpanie. Ponad­
to porozumiały się Francja i Anglja bo do

UZGODNIENIA P O L IT Y K I WOBEC ROSJI SO­
W IE C K IE J .

Wszelkie zarządzenia mające na celu zwalczanie 
agitacji bolszewickiej, będą przedsiębrane po wzajem 
nem porozumieniu się. Wreszcie Anglia toiał -dać 
zapewnienie, żfc sprawa bezpieczeństwu będzie rychło 
załatwiona

Zniżka cen węgla o 1 zł. na tanie.
Górnośląska Konwencją W ęglowa uchwa­

liła obniżyć ceny węgla grubego o 1 z ło ty  rta 
tonnie dla rynku wewnętrznego. Obniżka obo­
wiązuje od 1. stycznia 1925 r.

W sD ó ln a  nurfowifia spółcW.elsza.
Dnia 29. grudnia podpisano umowę m ię­

dzy Związkiem Polskich Stowarzyszeń Spożyw­
czych („Społem*') i Związkiem Robotniczych 
Spółdzielni Spożywczych w  sprawie utworzenia 
i prowadzenia wspólnej hurtowni, przy za­
chowaniu odrębnych dWuch Związków rew i­
zyjnych. Umowę podpisali prózesi Rad: „Spo- 
łen : B. SiwJkJ i Z. (R S. S. — poseł Kw alpińskj 
oraz członkiewie Zarządów R. Mielczarski. 
Rapacki (Z. R. S S.). Odpowiednie pertraktacje 
trwały kilka miesięcy. UimOWH obowiązuje od 
1 stycznia 1925 r.

Socjaliści niŁmiecby n/zeciw m 
nirchiej odludzie.

Uchwała konferencji ambasadorów spotka­
ła się ze strony nacjonalistów niemieckich z 
protestem, w któryjn ulsiiłują wykazać, że u- 
chwała ta oznacza złamanie traktatu wersal­
skiego. Bardziej trzeźwo zapatrują się na to 
postanowienie njiejmiećkie pispia socjalistyczne.

W  aptykuie p. t. „M niej protestów, a wię­
cej polityki" pisze wv<hodząca w  Kclonji so-

cjalno-demokratyczna „Rheimschc Zeitung":
Należy pozbyć się niemieckiej' obłudy, jak­

byśmy nie znali właściwjych przyczyń1 dalszej 
okupaćji Kolonji, pozostającej w  żwiązku z o- 
kupiacją Ruhiry. Zaniechajmy takiego oburze­
nia i i robimy politykę zagranicżrią, zjmilerzają- 
cą do rychlej ewakuacji Kolonji i Ruhry. Jeśli 
się nam uda skrócić okupację Ruhry, niewąt­
pliwie bezpraiwie, jakie spotyka strefę koloń- 
ską. łatwiejsze będzie do zniesienia. n$ż gdy 
niemiecką „polityką protestacyjną" ewakuacja 
obydwóch stref będzie zagrożona.

A „Vo.rwarts“  nodkreśla komecziiość, by 
rząd niemiecki wdał się, z 'aljiantairru w  per­
traktacje celem osiągnięcia kompromisowego 
załatwienia sprawy.

Bezrobocie w Anglji.
W  listopadzie 1924 stan bezrobocia w Auglji 

wedle pisma „The Mimstry uf Labonr Gazette" 
przedstawiał się następująco:

Z  pomiędzy 11,500.090 robotników ubezpieczo­
nych na wypadek bezrobocia, procent osób bez 
pracy wynosił dn. 24/11 — 11. Ogólna liczba bez­
robotnych, zarejestrowanych w biurach pośrednictwa 
pracy, wynosiła w dn. 1/12, !,233.00G> (w tem mę­
żczyzn 942.000, a kobiet 231.000). Koszt życia 
w porówraniu z lipcem 1914 wzrósł o 81 p.oc,, 
k'edy w październiku wzrost sięgał do 80 proc., 
a rok temu —  77 proc. Zwyżka kosztów życia 
tłumaczy się drożyzną artykułów spożywczych.

W  ciągu miesiąc? dep°rtament Drący otrzymał 
wiadomość o 40 nowych strajków, łącznie zaś ze 
strajkami z ubiegłych miesięcy nie7“,kończonymi 
liczba zatargów o pracę wynosiła 71, a osób straj­
kujących — 15.000. W  ciągu roku do I go grudnia 
w strajkach brało udział 55)7.000 robotników. Dni 
roboczych straconych , było 8.223.000, kiedy w r. 
ab. 10,535.000, czyli że strajki w tym roku trwały 
n lOgół krócej chociaż miały więcej uczestników.

Inwalidów wojennych zatrudnionych dobrowol­
nie było okołn 350.000 przez 28.500 firm.

^Komunikat ii -

X DO W SZYSTKICH  ZW IĄZKÓ W  ZAW ODO­
WYCH W OJEW ÓDZTW A: lwowskiego, stanisławow­
skiego i tarnopolskiegof .

Rada Związków Zawodowych we Lwowie, za zgo­
dą Centralnej Komisji w Warszawie, zwołuje w  dnin 
18. .stycznia 1925 r. Konferencję Okręgową Związ­
ków Zawodowych do Lwowa. Porządek dzienny zosta­
nie wkrótce ustalony Każdy Związek na 100 człon­
ków wysyła jednego delegata. — Koszta pokrywają 
Związki wysyłające.

Za komitet organizacyjny: 
Przewodniczący ■ Kornel ŻelaszKiewicz, Iwan Kusznir, 
Karolina Pekclesowa. Sekretarz: Andre^sik Andrzej, 
Oskar Tunis i (Micha? Słooiiowski; sekretarz Zawo- 

duwy: M. Węglowslci.

£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU  MIEJSKIĘCC

Sobota, o godz. 3. popoł- „Betleern Polskie 
Sobota, o godz. 7 30 wiecz. ,,Żydówka 
Niedziela, o godz. 3. popol. ,,Wioek i Wacek 
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz „Lampa Aladyna1'. 
Poniedziałek, o g. 7.30 w. „Eugeniusz Onegin . 
Wtorek, o godz 3. popoł „Kom isarz sowiecki'1 
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Lampa ladyna".

REPERTUAR TEATRU  MAŁEGO, ul.' Gródecka 2b i

Sobota, o godz. 7.30 wiecz „Prawo pocałunku', 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Tryumf medycyny '. 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Prawo pocałun- 

kku“ (50 proc. zniżki). ;
Wiórek, o godz. 7.30 wiecz. „Tryumf medycyny1'.

REPERTUAR TEATRU  NOWOŚCI, ul. Słoneczna 

Sobota, o g. 7.30 w. „Szampańskie kobietki 
Niedziela o  g. 7.30 w. „Hrabina Marica".
Poniedz. o g. 7.30 w. „Szampańskie kobietki '. 
Wtorek, o godz. 7.30 w. Donna r
Środa.' o godz. 7.30 wiccz. ,,Hrabina Marica" (abo­

nament grudniowy ważny).

TEATR  ARTYSTYCZNO -LITERACKI ,B oG A TE LA “. 

Gościnne występy artystyazr ego teatru' rosyjskiego.
3. stycznia, sobota, „Zielor.y Kakadu1'.
4. stycznia, niedziela, „Zielony Kak«du‘ ‘.
5. stycznia, poniedziałek, „Zielony Kakadu1. 
Przedsprzedaż w biurze dzienników Sokołowskie­

go, ' ul. Jagiellońska 7.

REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TU E R K a
Niedziela, 4. stycznia: Koncert Symfoniczny Pol­

skiego Tuwarzys twa Muzycznego.
Poniedziałek, 5. stycznia. Z Cyklu koncertów m i­

strzowskich: Angielski Kwartet smyczków^ „Catterall 
Ouartett11. 5—3

IL A T R  ŻYDOW SKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
ul. Jagiellońsna L. 11. , 

Występ pp. Kaniewskiej. Prejhnanf i Bruna 
Sobota. 3. stycz. o g. 3.30 pot1- „Pensjonarka", 
sobota, o godz. 730 wiecz. „Surka w 7-mem nie. 

bie'1.
Niedziela, o godz- 330 pop. „Zapomniana YŁatka 
Niedziela, o godz. 7.30 wlecz. „Surka w 7. niebie".

„SW IT, D ZIEŃ  I NOC1’- Zapowiedź wystawienia 
niezwykle pięknej komedji Nicodemiego w  dwu obsa­
dach. w  dwu1 różnych reżysetrjaoh i przy pomocy 
dwu dekoratorów wywołała bardzo żywe zainteresowa­
nie. Teatr po raz pierwszy w e Lwowie, będzie m iał 
możność okazania, jak jedne i ta isama sztuka w róż­
nych interpretacjach ,się pizodstawia. Dla wszystkich, 
którzy bliżej interesują się sztuką sceniczną i tech • 
niką jej wykonania będą te przedstawienia ekspery­
mentem nie tylko bardzo interesującym lecz ‘akże 
pod wielu Względami pouczającym

W  teatrze lwowskim, ta rywalizacja twórcza dwu 
zespołów będzie soecjalnie ciekawa wskutek umyślnego 
wvhoru mt vstów i artvstJk.

i



Nr. 2- ,DZIENN iK  L U D O W Y "

Przepowiednia astrologa na r. t925.
(Kto chce, niech wierzy...)

Astrolog' grdyki Karol Frankenbach oce- mień kosmicznej energji, który wskazuje a
  -L   -C-1 * X. » • iin.iin fmimliimrmłrz'ri i turn i TT1 rvi tl -aia z satysfakcją dotychczasowe1 swbje pro­

gnozy. W  zeszycie styczniowym swego mie­
sięcznika pod tyt : „Mensch u!nu Kosmos" przy­
nosi p^of Frarmenibaeh swoje przypowiednie 
polityczne na .rozpoczynający się rok 1025. Na 
wstępie w skazuje on, że dotychczasowe jego 
pnugnozy przeważnie się sprawdziły. 1 tuk 
powszechne zainteresowanie wzbudźiła książ­
ka pisarza hiszpańskiego i laureata nagrody 
Nobla Blasco Ibaneza pod ty t.: „Rewelacje o 
'Alfonsie X III. Terror militarny w  Hiszpaup". 
iW książce tej autor w sposób druzgocący kry­
tykuje rząd Prim o de Rivera i któRa, czyniąc 
ich odpowiedzialnymi za wojnę marokańską.

Przepowiednia Frankerbacha “w zeszycie h 
stopadowyui, żc „dyrektorjat i król hiszpańsl 
będą przedmiotejm, ostrej krytyki" sprawdziła 
się zatem w całej uełni. |aksaitri<o jak przepo­
wiednia jtegu o Egipcie jako ognjsku niepokoju 
i tejroiie katastrof" Nie brakło też we wspom- 
ulanym zeszycie listooadowytn pr/epow iedńj o 
Mussolin.u.1 i (sytuacji w1 Niejmcmeh. które rów ­
nież się sprawdziły lub przynajmniej zaczynają 
aię sprawdzać.

Z tego stanowiska wychodząc patrzy Fran-, 
kenbach swdm astrolog icznqm okiem w przy­
szłość roku obecnego i zapoWmda: Rok 1925 
będzie rokiem rewolucyjnych impulsów, fajnej 
Krecie i roboty i różnych okropności. Ewaii- 
giełiia (miłości .ia ziemi rzadko tylko znajdzie 
oddźwięk. Nieli :zni, którzy ją noszą v. owych 
sercach będą się czuli jak gdyby odcięci murem 
od reszty świata wśród1 którego nowocześni dy­
letanci dziejów świata będą kult jak dotąd1 swe 
p» .dstępm plany.

.Wskutek zbliżenia się z końcem 1924 r. 
fiłftuety UranUSąa z Marsem utworzył się .pro-

okres rewolucyjnych i wojowniczych impul­
sów. Zodjakalne wpływy na enbrgję przestrze­
ni za pośrednictwem płanet Neptuna . Satur­
na stwarzają nie oezpii e c zeń s t w o wielkich okrop­
ności, albowiem cechy Lw;aj i Skorpiona z ich 
strony negatywnej są najbrutainiajsze na Zoci- 
jaku.

Tajna dyplomacja m ^arsiw  kierowniczych' 
zaznaczy się wzmożoną działalnością. Przeci­
wieństwa między Stanajmj Zjednocz, a Japohfją 
zarysują się jeszcze pilniej, Anglja będzie mia­
ła ciężkie terminy ze zwalczamem podkopują­
cej propagandy w Indiach i Egipcie. Już w lu­
tym należy oczekiwać w Irlandji znaków pew­
nych ruchów niezadowoleni. Także Francji 
grozi jtuż w lut} m poróżnienie z jednam z mo- 
<a,rstw, nastąpi ma tajm. również ntowa orjeii- 
lacja w  stosunku do polityki rosyjskiej. W; 
r. 1925 półwysep pirenejśki stanie teię widownią 
zamieszek rewolttcyjnyęh, także Włochom! i R ai- 
munji grożą walki wewnętrzńp. Czechosłowacja 
ucierpi wskutek sytuacjłi fi musowej Po waż­
niejsze zdarzenia grożą n!a Bałkanie, w Syrji', 
Algierze i Transwalu.

Rok 1925 zaznacza się tendencją wzrasta­
jących komplikacji, których rozwój zaznaczy 
się pilnie już z początkiem roku lo2o

Czyż koniecznie trzeba czytać z gwiazd', 
żeby przewidzieć, że tak właśnie będzie, jjak 
•to zapowiaan prof. Frankenbach ? Z małejm,* 
może odchyleniajmi wszystkie jiego przepowied­
nie mogą się sprawdzić, bo nie będzie pokojU 
na zienu, ae-póki ludzie oędą niezadowoleni', 
dopóki przemoc będzie rządziła światem.

Handel żywym towarem rozwija oIę  bez przeszKód.
W  Nowym Jorku i wogóle w portowych mia­

stach Ameryki półuocn. wytworzył się specjalny 
typ łowców młodych dziewcząt, których pospolicie 
nazywają „kadetami". —  Są to młodzi, eleganccy 
ludzie, którzy regularnie oczekują w porcie każdego 
okrętu i zbliżają się do młodych dziewcząt, choćby 
te nawet pod opieką rodziców, lub wogóle starszych 
osób przybyły, bałamucą je obietnicami małżeństwa, 
a nawet zawierają z niemi pozorny ślub u podsta­
wionych w tym celu fałszywych urzędników, co im 
zresztą łatwo przychodzi wobec nieświadomości ob­
cych przybyszów o amerykańskich zwyczajach.

Po tabiem „prawnem-* małżeństwie, wywożą 
je  do innych miast i tam sprzedają do domów roz­
pusty.

Wśród żydów handel ten jest jeszcze bardziej 
ułatwiony bo hanalarze żywym towarem, biorą ze 
swemi ofiarami rytualny ślub, poczem je wywożą 
do Turcji, Iudji i Egiptu. Statystyka prówadzona 
przez międzynarodowe biuro ochrony dziewcząt wy­
kazuje, że z każdym rokiem liczba wywożonych 
ofiar staje się większa. Między temi dziewczętami

największy procent stanowią żydówki. Agenci i han­
dlarze umiąją zmusić dziewczęta upadłe do utrzy­
mania tajemnicy, nie przebierając w tym celu 
w środkach, nie cofając się przed katowaniem swo­
ich ofiar, a nawet przed morderstwem. Handel dzie­
wczętami przynosi zyski ogromne.

Ofiary jego za to, których pełno w Kan&ianty- 
noDolu, Aleksandrji, Port Saidzie, Bombaiu: Buenos 
Aires wiodą żywot najstraszniejszy, a kończą za­
zwyczaj jako żebraczki.

W  sprawie zwalczania handiu żywym towarem 
odbywają się od kilku lat międzynarodowe konfe 
rencje. delegaci państw przedstawiają na nich swoje 
rezolucje, ale na razie walkę tę można nazwać pa­
pierową, bo handel żywym towarem rozwija się 
i ustanie dopiero wtedy, gdy dziewczęta będą więcei 
uświadomione, gdy prawdę przestanie się chować 
pod korzec, irdy mniej będzie ciemnoty i gdy szkoła 
będzie nie tylko uczyć ale także i wychowywać 
i do życia młodzież przygotowywać.

Żyd zi w Ameryce
Zn a c zn ą  liczba ucronych i polityków .

, Niemal równocześnie z odkryciem Ameryki roz­
poczęła się tam emigracja żydów z Europy, w ma­
łych początkowo grupkach dla próbowania szczę­
ścia, i dlatego po tych pierwszych przybyszach ży­
dowskich do Ameryki niewiele pozostało śladów. 
To pewne, że żydzi hiszpańscy odegrali bardzo 
ważną rolę w zorganizowaniu pierwszej wyprawy 
Kolumba do Ameryki. Louis de Banlagul, ulubie­
niec. króla Ferdynanda i kierownik finansów pań 
stwowych, był najozynniejszym z tych, którzy sta­
rali się ułatw ić i umożliwić pierwszą wyprawę Krzy­
sztofa Kolumba. Dał on ze swej szkatuły pieniądze 
na wyekwipowanie matej floty, którą dowodził K o­
lumb. Na pokładach trzech małych okrętów było 
wielu tak zwanych „Maranos" t. j. hiszpanów ży­
dowskiego pochodzenia. Jednym z nich był Louis 
de Jares, główny tłumacz Kolumba.

/

R-erwsza masowa imigracja żydów do Stanów 
Zjednoczonych zaczęła się po roku 1881. Pomiędzy 
rokiem 18P1 a 1922 przybyło do Ameryki 2,210.070 
żydów.

Żydowskie biuio społecznych badań podaje 
liczbę ludności żydowskiej w Stanach Zjednoczo 
nych w roku 1920 na 8,602.150.

Żydowscy imigranci pracoją przeważnie w rze- 
mi isłach i handlu. Większość żydowskich imigran 
tów ze wschodniąj Europy, to rzemieślnicy. Zwłasz 
cza krawcy stanowią wśród nich wielki procent.

Obecnie tylko około 75.000 amerykańskich ży 
dów zajmuje się rolnictwem

W  roku. 1922 było 10 żydów amerykańskich 
w Kongres;e. Pięciu żydów zasiadło w Benacie Sta­
nów Zjednoczonych a 35 kongresmanów w prze 
szłych Kongresa n. Jeden z sędziów w Najwyższym 
Sądzie Stanów Zjednoczonych jest żyd.

N

Z towarzystwa historycznego.
Na posiedzeniu Tow. w dniu 20 grudma ub. r. 

wygłosił dr. Roman Lutman odczyt p. t . :

Zagadn ien ie  praway w  historji.
Dzisiejsza nanka historyczna pojmuje prawdę 

historyczną w znaczeniu maierjalno-empirycznem 
jako zgodność z rzeczywistością.

Pogląd taki jest podstawą nie tylko wszelk’ch 
badań histoi ycznych, ale także całej metodologji 
historji. Reak ja przeciw takiemu pojmowaniu prawdy 
historycznej powstała u szeregu filozofów (głównie 
niemieckich, jak Dilthey, Rickert, Simmel i Les­
sing), którzy w związku ze swomi badaniami ł-za­
kresu teorji poznania podnieśli wątpliwość, co do 
możności odtworzenia rzeczywistości historycznej. 
Do najskrajniejszego sceptycyzmu posunęli się Sim­
mel i Lessing. Mimo to zagadnienie prawdy w hi­
storji nie zostało dotąd należycie oświetlone, jąk- 
kolwiek od jego rozwiązania zależy kierunek caiąj 
metodologji historycznej.

Historyk ma do czynienia oczywiście me z samą 
rzeczywistością lecz z jej śladami (znakami), któremi 
są źródła historyczne. Już sam fakt, że te a nie inne 
źródła przechowały się, jest dziełem irracjonalnego 
czynnika, zwanego „przypadkiem". I  w tem jndynem 
stadjum zachowuje historja pewien bezpośredni kon­
takt z rzeczywistością. We wszystkich dalszycn sta­
cjach (wybór wśród źródeł, konstruowanie faktów 
historycznych, interpolacja i łączenie tych faktów) 
oddalenie od rzeczywistości jest coraz większe, praca 
historyka staje się operacją myślowa. Jedyną metodą, 
jaką posługuje się historyk, jest więc dedukcja, 
przyczepi sposób łączenia faktów zależy od subjek- 
tywnej oceny badacza.

Prawda historyka jest więc właściwością przed­
stawienia historycznego, polegającą na ujęciu fak­
tów historycznych w system koniecznych —  na de­
dukcji opartych —  następstw w znaczeniu formalno- 
logrcznem. Ponieważ jednak, łączenie to odbywa się 
przy pomocy t. zw. praw psychologicznych, przeto 
prawda w historji jest zawsze relatywną. Prawdę 
w historji można rozpatrywać tylko jako postulat 
w znaczeniu formalno logicznem. Na tej podstawie 
można należycie postawić wszystkie inne problemy 
metodologiczne w historji, jak prawa historyczne, syn­
teza i t. p. W  dyskusji zabierali głos, prof. Fiukel, 
prof. Bujak dr. Sochaniewicz i prelegent.

fjlÓŻtlfl.
ZA K A Z  M AŁŻE Ń STW A NAUCZYCTELEK 

W  HO LANDJI. Wobec wydanego przez rząd 
hole.id jrski zakazu, zabraniającego nauczyciel­
kom szkół powszechnych w Holandji wstępo­
wania w związki matżeńsiue, wiele nauczycielek 
zamężnych rozwiouło się pozornie ze swymi 
mężami, choć żyło z nimi nadal.

Dowiedziawszy się o tym podstępie iminl- 
ster oświaty, oświadczył — jak dónos.i amster­
damski „H e t Volk", — że wlszystkie takie na­
uczycielki wydalone będą ze służb'’ rządowej.

CIF.KAW L SZCZEG Ó ŁY O  CHIŃSKI EM 
PIŚMIE, ł-jsmo hińskie nie składa się z liter 
jak wszystkie pismo kulturalne, tylko z ty­
siącznych obrazków, bardzo trudnych do od­
gadnięcia. Na każdy przedmiot, że tak powie­
my, istnieje osobńy rodzaj obrazka z kresek i 
naczyków złożonego, a czasem pomaga sobie 
pismo zestawienie^ taMch obrazków1, zwłasz­
cza gdy trudno w  piśmie przedstawić pojęcie, 
o które się rozchodzi. Tak np. , k łó tn ię" wyra­
ża się w ten sposób), że stawia się dwa razy 
obrazek przeznaczony nia oznaczenie kobiety, 
a „obm ow ę" przez trzy takie znaki obok siebie 
postawione. Na oznaczenie pojęcia „żebrak" 
stawia się obok siebie znak na .,drzWi" i mak 
na „gębę ". „W ięźn ia" przedstawia zrfak na 
mężczyznę ujęty w cztery kreski czyli kraty. 
Znak na ucho i lip arzwi oznacza „podsłuthi 
wanie". Horyzont czyli widnokrąg przedstawia 
słońce ponad kreską_ poziomą, oo ,est oznacze­
niem vw d zo  trafnćn,. Zntak „słońca" i znak 
„księżyca". obok siebie oznaczają społem po­
jęcie „m iłość". Chińczyk prosty uważa już za 
szczęście, gdy ma pod dostatkiem ryżu, który 
nieomal jest jego jedynetr pożywieniem, łdla­
tego tez znak na „chłopa" i np „gębe " ozna­
cza „szczęście".’
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N A  W R N flU lA Ił! N A KARNAUlAJi!
KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

= *  bWOWSKA S P Ó ŁK A  M A N U FA K TU R O W A  Akademicka 23. = — - =
poleca po cenach fabrycznych wszelkie tow ary manufakturowe jak: kamgarny, materjały ubraniowe męskie i damskie, wełny, pope- 
liny, gabardyny, jedwabie, krepdeszyny, materjały płaszczowe, paltow*3, welury, plusze, welwety, szyfony, płótna, opale, batysty,

prześcieradła, ręczniki, obrusy, kapy, firanki, koce, | a # l  r > | ł f  T F D M I  N O l A l t  C  A T V
chustki, kołdry watowane i t. p. nowości sezonowe I  1  ■ ■  I  £ ■  I  1 1 1 1  W  Cń w 'L .M  I  r  »
Przy kupnie mała część gotówki. Obejrzenie towarów nie obowiązuje do kupna. Lokal otwarty od 9 rano do 7 wieczór bez przerwy.

UN IE W A Ż N IA M  kniążeczkę w ojskow ą na nazw isko K oc io ­
łek W ładysław , wieś M ateuszówka, pow iat Buczacz. 

2—1  ________________

UN IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w ojskow ą wydaną 
przez P .K .U w  Kałuszu na nazwisko Franciszek Klein, 

urodzony w  Petrance pow iat Kałusz. 7 — 1

M ł u ń c l r i p  m 9 C 7 U n U  Kam ienie, Turbiny, Motory, 
m i y i l S K I C  I "  Tokarnie, H eb la rk i,. W ier­
tarki, Gatry, P iły , Gazę, Pasy, Gurty, Transmisje, W agi, P om ­
py, Armaturę, Narzędzia —  na dogodne spłaty poleca

„PILOT" Lwów, Batorego 4.
Oddziały: Tarnopol, Podwołoczyska.

Teohniozna porada bezpłatnie.

p o , '  . wszystkim  a w  szczególności P. T. Urzędnikom 
r c l j  dajem y Ubrania, R„glany, Kurtk i skórzane, 

Kurtki sukienne, Spodnie, Prycrezy z najlepszych m ateija- 
łów  i po najniższych cenach

• J o z e f *  M a r g u l i e s
Lwów, pasaż M ikolasza 4  wejście obok kaw. »D e Ia P a ix » ,

„G RAF IKA” MAREK SEIOE
Lwów, ulica KPZYW A 1. 11

posiada zawsze na saładzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju I formatu
P R Z Y B O R Y  D R U K A R S K IE :  Ryuaiy, szufle, 

wierszowniki itp.

M A S Z Y N Y  D R U K A R S K I E
M asa w alco w a, F a r b y  drukarskie d r . Rattner S. A .
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek 1 llnjl mosiężnych 

P O P P E L B A U M A  w r  W IE D N IU . 125

K O R Z Y S T A J C I E !
Wielką sprzedaż artykułów blawatnych z powodu zwinięcia tego działu urządza M A G A Z Y N

K O N F E K C J I  D  A T ^ R r ^ n  £ >  Urzędnikom, Nauczyciel- 
i PO Ń C ZO CH  ■ » » »  I U n L U U  W «  kom, Kolejarzom i Funk- 

cjonarjuszom Policji ulgi w  spłacie w cenie wystawowo-gotówkowej. 3—1

B A C Z N O Ś Ć !
50.000 par obuwia
4  pary tylko za Z ł 40 IrailSO cło.

Z polecenia kilku fabryk obuwia, 
znajdujących się w  trudnościach pła­
tniczych, sprzedaję wielką ilość obu­
wia poniżej kosztów produkcji

W ysyłam  zatem każdemu, póki 
zapas starczy, 2 pary trzewików męs­
kich i 2 pary trzewików damskich 
do sznurowania, z  silną, kołkowaną, 
skórzaną podeszwą, najnowszego fa­
sonu, czarną lub bronzową skórą ga- 
ioszowane. W ielkość według numeru.

W szystkie 4 pary kosztują tylko 
Z ł 40 franco cło. W ysyłka za zaliczką

A. G LA SER , EK SP O R T  OBUWIA* 
Czeski Cieszyn Nr 113.

P . S. Bez ryzyka, gdyż towar nie 
. odpowiadający wym ienia się na- 

natychmiast lub na żądanio zwra­
ca się pieniądze. * 1187—5

■

Specjalista chorob skórnych i wenerycznych  49-1

Dr. M . E I S E N B E R G
ordynuje przy ul. Sykstuskiej 1. 34 od 11— 1 i od 3— 6.

[Maks Glasf.rman)
ÓH LW Ó W  „o. 

vA stu

Do P. T. O M rców !
Zawiadamiam, źe mój magazyn konfekcji męskiej i dam­

skiej pod firma

TABAK i Ska
tak jak dotychczas i nadal istnieje oraz posiada na skła 
dzie najnowsze modele strojów damskich i męskich zagra­
nicznych i krajowych oraz sprzedaje takowe po cenach 

nadzwyczaj niskich

NA BARDZO DOGODNE RATY
tak, źe każdy bez różnicy' stanu jest w możności tanim 

kosztem ubierać się w  naibardziej eleganckie stroje.

Polecając się nadal łaskawym względom, zapewniamy 
Szan. P. T . Publiczność, źe po jednorazowem kupnie zo­
stanie naszym stałym gościem. 1194>-

Z poważaniem

Tabak i Ska, Łyczakowska 8
Już wyszła z druku

U S T A W A
0 UBEZPIECZENIU OD WYPADKÓW

z tiotyczącemi nowel, i rozporządzeniami

Z e s t a w i l i : _

Dr. Fr. Konieczny i Dr. Aleks. Linderf

D o nabycia  w

„Księgarni Ludowej"
ul. Szajnochy 1. 2.

I

Ostatnia nowość.

TOM II.

RZĄDY W  NIEZAWISŁEJ POLSCE
D a szyń sk i, Dm ow ski, 6 łąb iń ski, G rabsnl. Ko rfa n ty, Paderew ski, P i ł ­
sudski, Sikorski, S k rzyń sk i, Trą m pczyń ski, W ojciechow ski, W ito j, e tc.

D o nabyc ia  w  

„Księgarni Imdowej44 
Lwów, ni. Szajnochy !• 2.

7  ist^pca naczcln. r*lakt. i red. odpow. BRONISL\SK  SKALAK. — Lruk. Lud. Sp Tow. W y  a., Lwótw, L. Sapiehy 77. -  Ojetj 406.
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